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W. k rew ie: miesięcznie 2  Kor, 
za codzienną «t ĥ k rotn ą  costawę 
d0 aoma doołac. się ©U hałei/y.

Z pnunrlsi pocz t V kxa|l! 
i ja* ***rchiij 

mleslęa. 21". 5 0  h-1 i  3-krtK. 3 K. - K  
Partii. 7 K.SO»>." 9 K.-D
“OBie3UV -  k-Jł**-*"*-36K. -h . 

W nftemcsec^! miesrcznie 4 Kor. 
W mnych pańsiwach Związku po­
cztowego m ies ięczni e  5 Koron 
Zmiana ŁuTusn pocztowego 4 0  ln*L 
Re(iakcya,/uamntstrac , Dr ~ami. 
Lwów, ulica Chotąia-yzny 17—19

SłowoPoIskie
w y c h o d z i  &  r a s y  f l s Ł e i a M f i o

t e n y  o g ło s z ę
C><t,*sxeni? (mseraty) za 1 sfers* 
petitowy lub jego miejscr 2 0  haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jegu iniejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit oO haL 
Doniesienia o ślubach, Zarszynach 
i t  p.' .ladomości po * Kor. za wiersz. 
Di eh. ogłuszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
s tera pisme.n liczą’ się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
nr. popołudn. 3  h. z prze ,’łką 10 h. 
Nr. pc.anny 4 h. z urzesyłką 6 h- 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i lisry w sprawach redakcyjnych nalefn cdreaowcd do: Rodakcył h i d n l t  we Lwowie. — Listy w sp wcch pr*edptatv i odbioru lisma. c
.  uprasza się nadsyłać pod adre-e.n: AdtainLrraicjra Słowa i -ekzifcj* we Lwowie. — A*1 es l•  teśeframćw: Stewo cwói — Nr. telefonu Redakcyi 541,

głoszenia i rekUmarye 
Administracyi 740
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zwartek 20 lipca.

E .n io n a . Rzym.-kat.: D ziś: Czesława i Kasyana, — 
Ju tro : Praksedy P. —G r.-k a tl Dziś: 7. Ftorny P re p .— Ju­
tro: 8. Prokopya M. — Słow. D ziś: Czesława. — Jutro: 
Stosława i D.

Wschód słońca 4'26, zachód 7"42.
d o c ią g i  W o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara m iejskiego: do Krakowa 9"01*,
9 11, 3-26*, 7-11. 11-36, 1'21*, 451 ; do Rzeszowa 4-16; do 
Podw ołoczysk 7'06, 11 '31 236*, 9 36, 11'36; do P rzem yśla- 
C hyrow a-R ym anow a-iw onicza-Jasła: 10 41: do C zeinio- 
wiec 6'51, 9’"56 (od lipca w święta do Worochiy), 3’lu*; 
11 16, 327*; do K ołom yi: 62 6 ; do S try ja : 11-46; d< Ła- 
w ocznego : 8'06, 3 31, 7*01: uO L a .n b u ra : 9'oó, 4'56, 11*31; 
u o 'Jaw orow a : 7-31, 6 34; do Brzuchowic : 6'26 (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), F06 (świąteczny), 
2 ;j. 3'56, 646, 8’06, 8*31; do Rawy: 11*51 triedz.) 8-06;

o B ełżca: 11-46; do Janowa: 7*31, 9'51, 2 U  (14 maj: do 
1J września w święta), 3’44 (14 maja do 10 września), 6-34; 
uo Szczerca: 2’3i (1 czerwca do 10 września w św ięta);
10 Lubienia 2'51 (14 maja do 10 września w św eta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór uf 5 59 rano) drukowane czarno.

ESsizea i  b ib l io t e k i ,  O ssolineum ; Biblioteka w dn 
nuwsz. od 11-2; muzeum w uni powsz. (prócz poniedziałku 
óu 9—L nadto we wtorek i piątek od 3—5 w niedzielę 11—1 
.Muzeum Dz;eduszyckich, (Teatralna 181 w niedz. 10—1 

dni powsz. 10—i za zgłosz. — M u ze u m  przemysłowe
0 umarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. o—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otw arta co- 
iz.icnma* z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł.
1 od g. 4 do 7 w. u soboty tylko od 8 do 1. W niedziele 
otwarta dla zwiedzającej publiczności od godziny ’0 rano 
cio 12 w południe. Biblioteka Baw-rowskiego (Ujejskiego 
2) w tork i,środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(trzec iego  Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od
11 — 1 w inne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew- 
cz nki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). -  Bibl. Narounego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki. środy, piątki, soboty 9— i?  3—6.

W y s ta w ,x  s t a le .  Tow. przyiaciół szruk pięknych 
(Muze -m przemysłowe) c.odz. od g. 10—5. O płata 60 h.,
w nieaz. 3U n.

% v*stfiw y c z a s o w e .  Wystawa zbiorow a dziel Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Szi„k pięKnjch. (Mu­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

T e a tr  .n ie j s k i .  Dziś „Weseli małżonkowie", 
krotochwila w 3 aktach A. M arsa i A. Barre. Ju tro : teatr 
zamknięty.

Protest Królestwa.
W numerze popołudniowym zaznaczyliśm y w ko- 

respondencyi z W arszawy, że w d. 16 podpisano pio- 
test przeciwko system owi rusyfikacyjnemu i uchwałom 
komitetu m.nistrów, protest, który ma być przesłany do
n—■—p—|p— — ^
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K saw ery Maryan.
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Ale dok to r nie dawał za wygraną. Miał jeszcze 
nadzieję, że zdoła, jak wiele już razy, zazegnać burzę, 
tem bardziej, że P rofesor i Mieczysław, zrozumiawszy go 
w lot, poczęli prosić o dalszy ciąg opowiadania.

—  Niezmiernie ciekawy jest mom ent —  podjął 
więc doKtór nanowo — budzenia się wśród młodzieży 
świadomej myśli, i zdaw ania sobie sprawy z tego, 
co się w społeczeństwie dzieje, jak ono jest ukształto­
wane i jakie przyczyny działały na to  UKSztałtowame.

Z tych czasów życia uniwersyteckiego pamiętam 
jedno zabawne zdarzenie...

—  Posłuchajcie koledzy! —  przerw ał stanow czo do 
ktorowi olbrzymi więzień, siedzący przy misie. — I ja 
długi czas zagadywałem  głód, jaki ciągle cierpimy, i ja 
zabawiałem tow arzyszy opowiadaniam i podczas przeły­
kania takiego o to  piasku zm ieszanego z kaszą. 1 ja ich, 
nie siebie, maiąc na względzie, roDiłem co tylko można 
było, aby życie utrzymać, ale teraz, tu obrzucił spojrzę 
niem zebranych —  przyszedłem do przekonania, że* 
wszystko to na nic się nie zaało I... Przy takim trybie 
życia zagłada jest nieuniknioną! T o darm o, gadkam i 
odżywiać się niepodobna! Musimy to  raz skończyć... 
Nie tylko ja jestem  takiego zd a n ia !

—  T ak ! T ak! —  odezwał się ktoś, —  prawie 
wszyscy tak myślą.

—  A zresztą —  zaczął inny głos —  głodowa 
śmierć przeszło stu ludzi zwróci uwagę Europy na tu- 
ta,sze stosunki więzienne, rząd czuły jest na opinię »zgoi-

Rady ministrów. O becnie podajemy brzmienie tego p ro ­
testu. —  Red.).

MEMORv AŁ.
„W jednomyślnem przeKonaniu, że obowiązek oby­

wateli wobec naszego narodu nakazuje nam przedstawić 
stan rzeczy w Królestwie PoisKiem, my niżej podpisani, 
po zasiągnięciu opinii szerokich kół ludności : ich zgody 
w drodze wskazanej ukazem z 18 lutego b. r .  ośw iad­
czamy :

I. „System  rządzenia, stosow any w Królestwie 
Polskiem od lat 40, w dążeniu do rusyfikacyi, stał się 
naizędziem  bezwzględnej walki eksterminacyjnej. W yko­
nawcy tego system u, staw iając sobie cel niemożliwy do 
urzeczywistnienia, t. j. zabicie poiskiej indywidualności 
narodowejj nie liczyli się w cale z przyrodzoną odrębno­
ścią przyrodzonych i społecznych w arunków kraju, z cha­
rakterem  narodu i poziom em  jego cywinzacyi, z jego 
tradycyą i kulturą. Łam aii prawa, burzyli urządzen.a, 
stw orzone pracą poprzednich pokoleń, a na ich miejsce 
zaprowadzili nowe, obce, niezastosow ane do warunków 
miejscowych. O krutna zawziętość kierow ała wyborem 
środków , mających na celu tępienie odrębności narodo­
wej i religijnej, kultury politycznej i umysłowej. W ładza 
rosyjska działała św iadom ie na szkodę kraju, krępując 
jego rozwój ekonom iczny, społeczny i narodow y, św ia­
dom ie dążyła do znieprawienia społeczeństw a polskiego 
przez szkołę rusyfikacyjną, przez tam ow anie ośw iaty lu­
dowej, a nawet przez prześladow ania wszelkiej pracy, 
dążącej do podniesienia kultury w arstw  niższych.

„W ładza rosyjska wszakże nie osiągnęła żadnego 
z zamierzonych celów politycznych, natom iast wywołała 
skutek przeciwny i zjednoczyła społeczeństwo polskie 
w powszeennem niezadowoleniu, w coraz głębszem  po­
czuciu doznawanej krzywdy, w nienawiści do stosow a­
nego względem niego system u rządow ego i jego wy­
konaw ców ".

II. „Kiedy ostatnia wojna i wywołane przez nią 
w z e n ie  w calem państw ie wykazały dobitnie: ujemne 
strony i braki ustroju państw ow ego, oraz konieczność 
zasadnicznej jego reform y, obudziło się w społeczeństwie 
polskiem przekonanie, że w chwili dokonyw ania grunto­
wnych zmian w państwie, system  rząazenia naszym kra­
jem zmienić się wreszcie powinien. N aród polski ocze­
kiwał, ze rząd zaspokoi najważniejsze potrzeby kraju 
i żądania ludności. Z um iarkowaniem , liczącem się ze 
wszystkiem i trudnościam i, uzasadniano w licznych me- 
m oryałach osób prywatnych, w oświadczeniach zbioro­
wych, o raz za pośrednictwem  prasy rosyjskiej, do k tó­
rej się uciec musiano, w obec ubezwładm enia polskiej 
prasy przez cenzurę, konieczność tych zmian w syste­
mie rządzenia, któreby zapewniły na pewne krajow i m o­
żność swoDodnego rozwoiu.

łego zachodu" i będzie m usiał zmienić postępow anie. 
My naszą śm iercią stw orzym y lepszą przyszłość tym, 
którzy tu po nas p-zyjdą. Wzywam was zatem tow a­
rzysze, umrzyjmy zgodnie, po bohatersku!

—  Sądzę —  zaczął doKtór, wioząc, że spraw a 
przybiera groźny obró t —  sądzę, że nikt niema praw a 
narzucać ogółowi sw ego zdania. Są między nami jedno­
stki tak wycieńczone fizycznie, że i myśl i ich wola o sła ­
bły dysputy więc i przekonywania uważam w tym wy­
padku za nieodpowiednie. Stawiam  wniosek, abyśmy do 
jutra przetrwali bez rozm ów , bez narad, każdy ze swe- 
mi myślami., z własnem sumieniem. Ju tro  zaś g łosow a­
nie wykaże ilu jest zwolenników głodowej śmierci. Kto 
się zgadza z moim wnioskiem, opuści zaraz tę izbę 
i odda się rozm yślaniom .

W kilka minut wielka saia opustoszała, pozostali 
w  niej tylko ci, którzy spożywali w niej obiad.

M ieczysław jako niedawny, zaledwie kilkom ie- 
sięczny katorżnik, przeraził się w prost spokojem , jakim 
odbyw ała się narada nad takiem  zagadnieniem  ja k : żyć, 
czy um rzeć? Chodził gorączkow o po celach, zagadyw ał 
tego i owego, a otrzym awszy k ró tką odpowiedź, że do 
jutra rana nie wolno rozm awiać, w ypadł na korytarz 
i mierzył go szerokimi krokam i, czując szum w głowie 
i dziwne oolesne ściekanie w sercu.

Przerw ała mu tę  m ęczącą przechadzkę straż wię­
zienna, odbyw ająca w tej przedwieczornej porze rewizyę. 
P rzetrząśnięto jak zwykie posłań,a, zawiniątka, szpary 
za piecarn ; ciemne kąty pod murami, poczem pozam y­
kano cele w raz z ich stałymi mieszkańcami.

N azajutrz, pomim o, iż ranek był jasny, słoneczny, 
w izbach katorżnego więzienia ponury m rok zaiegał 
brudne kąty. Małe, zakratow ane gęsto okna przepusz­
czał) nie wiele światła przez m atow e on starości 
szynki.

„Sądzono, że kom itet ministrów w wykonaniu uka­
zu z d. 25 (12) grudnia r. z. oceni z punktu widzenia 
istotnej korzyści państwowej, bezskuteczność i niewłaści­
w ość dotychczasow ego system u rządzenia i stworzy wa­
runki, ktoreby z czasem mogły doprow adzić do unor­
m owania stosunku narodu polskiego do R osyi".,

III. „Tym czasem  ogłaszane uchwały komitetu mi­
nistrów , jak również motywy do nich, św iaaczą, że in 
stytucya ta  w większości swych członków nie umiała, 
czy też nie chciała wznieść się na stanow isko szerzej 
pojętych zadań rządu, że nie zdobyła się na konieczne 
w tak ważnej spraw ie postanow ienia zasadnicze. Te 
uchwały, wprow adzające jedynie pewne zmiany lub ulgi, 
nietylko nie robią wyłomu w istniejącym obecnie syste­
mie rządzenia kraiem, ale przeciwnie, system  ten u trw a­
lają i potw ierdzają. Kom itet ministrów potępia wpraw­
dzie system rusyfikacyjny, o ile ten w przekonaniu jego 
jest bezow ocny, ale system u tego bynajmniej postanow ie­
niami swemi nie znosi. Łagodzi tylko potw orne i bez­
myślne, bo sięgające naw et do stosunków prywatnych 
jego wymagania. W palącej spraw ie szkolnej kom itet 
ministrów, wbrew powszeennie uznanym zasadom  peda­
gogicznym i z wielką szkodą dla ośw iaty i kultury na­
szego kraju, usankeyonował istniejący rusyfikacyjny sy ­
stem  rządow ego nauczania szkolnego, tw ierdząc, iż rząd 
nie może zrzec się rzekom o już osiągniętych rezultatów  
rusyfikacyi.

W spraw ie gminnej uchwały komitetu ministrów 
są w prost wsteczne, gdyż sankeyonują cze.ściowo sto so ­
wanie w gminie języka rosyjskiego, nieprawnie drogą 
nadużycia adm inistracyjnego do niej w prowadzonego. 
Świeżo jeszcze karane są adm inistracyjnie osoby kló;e 
się o zaprowadzenie języka polskiego w gminach w d ro ­
dze legalnej upominały.

„W iele innych pilnych i ważnych potrzeb ł raju 
naszego kom itet ministrów pominął lub odroczył, pow ie­
rzając ich załatwienie dykasteryom  centralnym i adm i-T 
stracyi miejscowej. Uchwały kom itetu ministrów, nie 
przyznając wielo-milionowemu narodowi, zamieszkałemu ( 
od wieków na własnej ziemi, takich praw, jakie po ­
szczególnych prowincyach przyznane zostały nawet lu­
dności napływowej, wywołały tylko ogólne oburzenie 
i wytrąciły ludziom umiarkowanym broń w waice z anar­
chią. W ywarły one nadto wrażenie lekceważenia narodu, 
a  zrozum iane zostały jako oświadczenie krajowi, że nie 
powinien się spodziew ać od rządu żadnej zmiany wa­
runków sw ego bytu, że powinien się wyrzec wszelkiej 
nadziei unorm ow ania sw ego stosunku do rządu, w d ro ­
dze przywrócenia należnych mu praw nai odowych i oby­
w atelskich".

IV. „D otychczasow y system rządzenia krajem 
sprow adził pod pozorem biernej ulegiości rozporządze­
niom rządowym , powszechny opór naszego narodu, za-

P o  uprzątnięciu słomianych legowisk i przyprow a­
dzeniu kaźni do porządku, zebrała s.ę katorżna drużyna 
do największej z sal. W szystko odbyw ało się w nai- 
w iększem milczeniu, nie wypowiedziane było od wczoraj 
ani jedno słow o. N a wszystkich czołacn leżało m artwe, 
skupione zamyślenie, wszyskie oczy pokrywały się mgłą 
rezygnacyi.

O statni wszedł do  sali doktór a spojrzawszy na 
uroczyście, w milczeniu stoja.cą grom adę, westchnął 
ciężko, przykrył powieką bystry wzrok i oparł się, 
z bolesnem poczuciem niemocy o popękany tynk sza­
rej ściany.

M iecaysław drżał przejęty grozą strasznej chwiii. 
Szeroko otw anem i oczyma patrzył pytająco po obecnych, 
ale czem natarczywiej dom agał się błysku nadziei, tern 
szczelniej okrywały Się rzęsam i sm utne oczy zebra­
nych.

—  Kto jest za głodow ą śm iercią niech wyciągnie 
rękę do g ó r y ! —  rzekł siinym głosem blady, z czołem 
pokrytem  kroD'ami potu, olbrzym i inieyator.

Przy aźwięku tego spokojnego, m ocnego głosu 
zakołysały się nieznacznie nieruchom o stojące postacie. 
Drgnienie było sekundowe i zaraz po tern, jak na ko­
m endę zabrzęczały kajdany jakąś skargą, przepełnioną 
wielkim bólem , jakimś jękiem rozelkanym , i sto  kilka­
naście dłoni uniosło się ponad ponuro pochylone głowy.

Tylko aok tó r W., profesor i Mieczysław stali z ra ­
mionami bezradnie obwisłem! wzdłuż ciał.

1 po tym  wyroku, wydanym na siebie samych, nie 
padło znów ani jedno siowo. Nikt nie poruszył nawet 
w argą, wszystkie usta były zam knięte, z zaanej piersi 
nie dobył się krzyk protesiu. Duch uległ pod m ęczar­
niami ciała.

(C. d. n.).
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grożonego prze? rząd w swojem istnieniu. W walce bie 
rze udział i ludność włościańska, która rząd, nie bacząc 
na szkody, mogące wyniknąć z system atycznego podko­
pywania poczucia prawa i z posiewu nienawiści jeunego 
stanu do drugiego, usiłował (szczęściem napróżnu) po- 
waśnić z inteligencyą i zjednać w ten sposób dla siebie. 
Dziś włościanie nasi w zupemej zgodzie z inteligencyą 
na każdym kroku, w gminie i poza nią, bronią praw 
swei polskości i usuwają się od wpływów admini.stracyi 
miejscowej. RusyfiKacyjny system szkolny doprowadził 
Jo  bojkotu szkoły rosyjskiej, podkopując nadto władzę 
rodzicielską. W reszcie wśród warstw  robotniczych objawy 
zaburzeń strajkowych i terroru są wynikiem tego sam ego 
systemu, uniemożliwiającego wpływ kulturny na masy. 
Ponieważ zaburzenia te, połączone z krwawemi ofiaram i, 
rujnują nasz kraj ekonom icznie i ciężkie klęski mu za­
dają, przeto dojrzałe żywioły naiodow e pragnęłyDy im 
..upobiedz. Ale rozdrażnieniu w arstw  robotniczych nie 
m ogą przeciwstawić żadnych widoków osiągnięcia le­
pszej przyszłości na drodze legalnej, przyszłości tej bo ­
wiem ani zacnowanie się władz miejscowych, ani uchwały 
rządowe nie zapow iadają. W ładza miejscowa okazuje się 
bezsilną, zdolną jeszcze do doraźnego, okrutnego tłum ie­
nia zewnętrznych objawów niezadowolenia, ale już nie 
zdolną do utrzym ania porządku społecznego, do zape­
wnienia bezpieczeństwa osobistego i zapobiegania zabu­
rzeniom ".

V. „Musimy stanow czo zaprotestow ać przeciwko 
system owi rusyfikacyi naszego kraju, k tó rego  ostatnim  
wyrazem są uchwały kom itetu ministrów, zaznaczając 
nrzyte.n, że w proteście naszym nie tyle nam chodzi 
o sam e uchwały komitetu ministrów, które jako akt 
urzędowy, nie oparty  na głębszem  zrozumieniu ogólnego 
położenia narodow ego i zadań państwowych, muszą mieć 
znaczenie tylko przejściowe —  ile o wyrażenie uczuć 
naszego narodu i jego fłoglądów na cały dotychczasowy 
błędny i niezgodny z prawdziwym  rozumem stanu sy­
stem rządzenia u nas.

„Raz jeszcze ośw iadczam y, że koniecznym dla 
unormowania naszego stosunku z Rosyą warunkiem jest 
nadanie naszemu krajowi możliwie szerokiej autonom ii 
ustawodawczej i adm inistracyjnej, uznanie języka pol­
skiego jako urzędowego we wszystkich gałęziach służby 
cywilnej i sądach, oraz jako wykładow ego w szkołach, 
powierzenia zarządu krajem siłom miejscowym, zabez­
pieczenie ludności sw obód obywatelskich.

„Nie jesteśm y powołani do decydowania o intere­
sie państwa lub narodu rosyjskiego. N ie możemy jednak 
uwierzyć, żeby ten interes wym agał dalszego utrzym ania 
systemu, który nie osiągnął żadnego ze swych celów, 
a natom iast wywołał tak niebezpieczne, nietylko dla nas 
skutki.

„Spełniając swój obow iązek względem naszego 
sumienia i narodu stw ierdzam y, że lekceważenie potrzeb 
Królestwa Polskiego i odm awianie nam praw i urządzeń, 
które są konieczne dla naszego narodu i kulturalnego 
rozwoju, wywołać musi zaostrzenie walki Polaków  z sy­
stemem rządowym , a więc i spotęgow anie anarchii.

„My za to  wszystko nie bierzem y na siebie o d ­
pow iedzialności".

Wiadomości polityczne.
PO ETA  MINISTREM.

Mianowanie jo sćgo  Echegaraya, najwybitniejszego 
z dram atopisarzy hiszpańskich ministrem skarbu wywo­
łało w całym swiecie sensacyę z powodu, że tak bar­
dzo fachowy wydział rządu dostał się w ręce tąk od ­
mienne...

Właściwie w tern, że poeta został jednym z kie­
rujących mężów stanu niema nic osobliwego. Nie się­
gając bowiem już dalej do dawniejszych czasów, kiedy 
wszyscy niemal poeci odgrywali rolę publiczną, —  
a wszyscy mężowie wybitni pisali też wiersze, od „Je­
go Ekscelencyi" Jana Wolfganga G oethego niejedno­
krotnie się zdarzało, że poetów  pow oływ ano na stano­
wiska m inisieryalne. Romantyzm jednakie, który swoją 
drogą więcej niż wszystkie dawniejsze kierunki wcią­
gnął poetów  w wir polityki, na dłużej przyzwyczaił 
publiczność do tego, że nazwiska poeiów-polityków łą ­
czyły się z działalnością me t j ie  urzędow ą, co prawie 
wyłącznie opozycyjną i rewolucyjną. Działalność więc 
polityczna Lam artina, Mickiewicza, W iktora Hugo, przy­
ćmiewała i usuwała w głąb pamięci publiczne! n. p. 
działalność takiego genialnego polityka, który był zara­
zem sławnym pow ieściop ,sarzem , jak lord Bea- 
consfield.

Echegaray jednakże me iest na swem stanowiisku 
bez poprzedników' i bez pierwowzorów, a wykształcenie 
jego pierw otne więcej uprawniało do zdziwienia z po ­
wodu, iż został poetą, mz. teraz że objął tekę m inistra 
skarbu. Ehegeray bowiem —  syn m adryckiego profe­
sora filologii —  rozpoczął od matem atyki i fizyki, 
w której tak szybKO posunął się do gruntownej i roz­
leglej wiedzy, że mając lat 23 zaledwo, został proleso- 
rem tych przedmiotów w szkole inżynierskiej. W roku 
1 8ti8 rzucił się w wir rew o'ucyi, a za króla A m adeu­
sza był przez krótki czas ministrem. Byl to  jednakże 
tylko epizod w jego życiu. D ram atoplsarzern Echega­
ray został, porzuciwszy służbę rządow ą, dopiero w r. 
1874. Utwory jego wystawiane były z olbrzym iem  po­
wodzeniem nietylko w Hiszpanii, ale też w świecie 
całym i przyniosły mu olbrzym ie dochody. Z wybitniej­
szych utworów obecnego ministra wymien.ć należy 
przedewszystkiem „G aleotto" dram at, grany i u nas 
z  wielkiem powodzeniem przed 10 mniej więcej laty, 
dalej „Enel jeno Ja  la m uerte" (Na tonie śmierci) „Vi

(va allegre e muerte tr is te“ (Życie wesołe a śmierć sm u­
tna), a przedewszystkiem  „O  locura o santidad".

We wszystkich swych utworach Echegeray jest 
poetą .tezow ym ", to znaczy, że chodzi mu o przepro­
wadzenie i udowodnienie jaiuejś z góry postawionej 
teoryi, czego swoją drogą dokonywa z wielką siłą dya- 
lektyczną i z wielką umiejętnością sceniczną

W kołach facnowych i politycznych E cnegeray—  
minister budzi wątpliwości nie tein, że jest poetą, 
ale swoim wiekiem. Liczy bowiem już lat prze­
szło 70.

Z Królestwa Polskiego.
P raw osław ie w  Polsce,

Petersburg (W. A. T. K.). Synod postanow ił p ra­
w osławną dyecezyę chełm sko-warszawską podzielić na 
dwie i biskupa Eudotyusza mianować samodzielnym za­
rządcą dyecezy.' chełmsKiej. Duchowieństwo praw osła­
wne czyni starania, aby majątki tych parafij, k tóre prze­
szły na katolicyzm, oddane zostały poszczególnym po­
pom na własność, jako wynagrodzenie za stra tę  posau.

Język polski na kolejach.
W arszawa (W. A. T  K.). Naczelnik żandarm eryi 

kolejowej, generał-m ajor Kornakowski, zwrócił się do 
rady nadzorczej kolei W arszawsko-W iedeńskiej z zapy­
taniem , „jakie okoliczności i pobudki wpłynęły na tak 
silną agitacyę wśród personalu, w celu sam ow olnego 
wprowadzenia języka polskiego". Zwołane specyalne po ­
siedzenie rady, po długich rozpraw ach odpowiedziało, 
ze bez udziału w yznaczonego z ram ienia rządu dyrektora 
Łapczyńskiego (który bawi jeszcze w Petersburgu), 
w spraw ie tej wypowiedzieć się nie m oże. W obec tego. 
że z powodu zatargu na tern tle, w strzym ano wypłatę 
należności pracownikom  i dostaw com , urzędnicy odbyli 
wiec, na którem  postanow iono czekać na pensye do 
20-go b. m., a w "azie odm owy odpowiedzieć strajkiem .

W arszawa (Tel. wł.). W pośród służby kolei war- 
szawsko-wifcdenskiej, panuje wielkie wzburzenie, ponie­
waż żandarm erya przeszkadza wprowadzeniu polsKiego 
języka służbowego.

Wśród robotników .
S osn ow iec  (Tel. wł.). W okręgu Częstochowy 

oznajm iono przez proklam acye o połączeniu się wszyst 
kich socyalistycznycti partyi. Codziennie przychodzi do 
starć między robotnikam i a motłochem ulicznym.

W czoraj został jeden z przywódców ulicznego tłumu 
zastrzelony, a wielu ciężko ranionych. Sklepy są za­
mknięte. IV okręgu Sosnowickim trw ają w dalszym ciągu 
aresztow ania przywódców robotniczych. Wczoraj ujęto 
70 w szybach Czeladź i Saturn.

W spraw ie zdarzenia granicznego w Małej D ąb ró ­
wce, poświadczyli graniczni m ieszkańcy niemieccy, że 
zbieg z Królestwa znajdował się już za kordonem , kiedy 
kozak za nim wypalił.

Napad na strażnika.
W arszaw a (W. A. T. K.). Dziś o godz. 7 wie­

czorem na Michała Bokisza, strażnika policy,nego. na­
padli przy ulicy Karolkowej (W ola) nieznani ludzie i za­
dali mu nożami 15 ran w Drzuch, piersi i głowę, a na­
stępnie odebraw szy mu rewolwer i szablę, zbiegli bez­
karnie. Ciężko rannego odwieziono do szpitala Ujazdow­
skiego.

P okaleczen ie.
W arszaw a (W. A. T. K.). Dziś rano o  godz. 7 

min. 40 rano, przy tynkowaniu koszar przy ulicy Lu­
dnej, nieznani sprawcy oocięli sznury ud wiszącej na 
wysokości trzeciego piętra drabiny, na której pracow ało 
trzech murarzy, jeden  z nich zabił się na m.ejscu, dwaj 
pozostali, ciężko ranni, odwiezieni zostali do szpitala.

Echa zajść w  M ińsku.
M ińsk (W A. T. K.). G ubernator skazał 152 

uczestników ostatnich dem onstracyj —  przeważnie ży­
dów, na karę trzym iesięcznego więzienia.

Z R osy  i.
K ongres zlem stw .

M oskw a (W. A. T. K.). Miejsce obrad ziemców 
trzym ane jest w tajemnicy. Hoteli, w których stanęli 
delegaci, strzeże poheya i w o!sko i nie doDuszcza d u - 

bliczności. Przypuszczają, że obrady odbywać się będą 
w którejś z miejscowości letniczych pod M oskwą. O de­
zwy rewolucyjne zalecają ogółowi mieszkańców —  spo ­
kój, a robotnikom  —  pracę, aż d c  nowego rozkazu. 
Panuje tu przekonanie, że car mimo zaprzeczeń z innej 
strony, przybędzie do Moskwy w niedzielę.

M oskw a (TBK.). K ongres ziemstw rozpoczął wcz< 
raj obrady w pom ieszkanij ks. D olgorukowa. P rzed­
miot obrad stanowi projekt Butygina, dalej spraw a, ja 
kie stanow isko mają zająć osoby publicznie działające 
wobec oczekiwanego zwołania reprezentacyi narodowej, 
nakoniec kwestya urzeczywistnienia postulatów , p o sta­
wionych przez ziemstwa i miasta.

Uchwała kongresu  ziem stw  
M oskw a. (TBK. K ongres ziem stw  ■ burm istrzów 

po obszernej dyskusyi nad projektem  Bułygina i sp ra­
wozdaniu komisyi organizującej kongres, uchwalił, że 
projekt Bułygina lub inne, oparte na podobnej pod­
staw ie nie nadają się  do przyw rócenia spokoju  
w państw ie , zapoDieżenia niebezpieczeństwom , grożą­
cym Rosyi, uwolnienia jej od anarchii, i sprowadzenia

na drogę norm alnego rozwoju na podstaw ie odpow ięam e1 
organizacyi. -

W M oskw ie.
M oskwa (W. A. T. K.). Obradujących tu obok 

kongresu ziemstw trzystu czterdziestu przedstawicieli 
zjazdu g.ełd, przemysłu i handlu, za pierwszą mowę 
politycznego charakteru, wydalono z sali giełdy przez 
zaw ezwaną policyę. Dalszy ciąg ob iad  zjazdu odbywa 
s ię  w mieszkaniach prywatnych. W zieździe biorą udział 
wybitni przemysłowcy Moskwy, Tuty, O desy, Kijowa. 
W arszawa mim o zaproszenia nie jest reprezentow ana.

M oskwa (W A. T. K.). Dziś odbył się przegląd 
wojsk. Podczas rewizyi arsenaiu, stw ierdzono brak kil­
kuset karabinów . Śledztw o w toku.

M oskw a (W. A. T. K.). Pism om  zabroniono wspc 
minąć o pobycie jakichkolwiek delegatów , oraz o obra 
dach zjazdów.

M oskwa (W.' A. T. K ). W cerkwiach odpraw iono 
dzis nabożeństw a, zam ów ione przez poszczególne grupv 
działaczów politycznych. Cerkwie Dyły p rzepełnione.

Rządy Trepow a.
B erlin  (Tel. wł.). Trejx,w  rozesłał po restaura- 

cyach zakaz przyjm owania tow arzystw , składających się 
z więcej niż pięćdziesięciu panów naraz, istnieje bowiem 
podejrzenie, że w ysoko położone o.-,oby odbyw ają w re 
stauracyach zgrom adzenia polityczne. Toasty mają by. 
z góry przedkładane do cenzury.

N owy urzędnik policyjny.
Berlin (Te!, wł.). D otychczasow y kierownik poli- 

cyi rosyjskiej w Paryżu, Rogowski, został mianowany 
szefem departam entu w ministeryum spraw  wewnętrznych. 
Rogowski już od trzech tygodni włóczy się w przebra­
niu robotniczem  lub bosiackiem  po przedmieściach P e ­
tersburga. Przeszło sto  osób zawdzięcza swe a re sz to ­
wanie jego działalności.

Tajne drukarnie.
Petersburg (W. A. T. K.). D onoszą tu, że w ró ­

żnych miastach Rosyi w ykryto 14 tajnych drukarń.

Strajk w Petersburgu.
PetersDurg (W A. T. K.). Do strajku w poszcze­

gólnych wydziałach zakładów putiłowskich przyłączyły 
się wszystkie pozostałe. Dziś w południe stanęły wszysr- 
kie Diura i w arsztaty. Przewidują, że strajk ten rozsze 
rzy się na cały Petersburg.

Echa zamachu na Szuw ałow a.
M oskwa (W A T. K.). Dziś ukończono śledztwo 

w spraw ie zabójcy gradonaczalnika Szuwałowa — Kuła­
kow skiego. Spólmków nie wykryto. Sprawę oddano są ­
dowi wojennemu.

Napad na w ięzien ie .
Berlin. (Tel. wł.) W D ynaburgu zostało uwocn 

żydów rewolucyonistów  skazanych na śmierć. Skazan 
ców, trzym anych w więzieniu, chciano odbić. Z organi­
zow ano rewoltę. Tium naoad1 z rewolweram i na słrhż 
i sześciu z niej ciężko zranił.

Spiski w  armii.
B erlin  Tel. wł.). „V ossische Zeitung" dowiaduje 

się, że Pawłowski (?) Dułk gwardyi od stycznia nie bywa 
kom enderowany do straży pałacowej, ponieważ powzięto 
wątpliwości co do wierności k o rp u su  oficerskiego.

R ozprężenie floty.
Kronsztad. (Tel. wł.) Załogi kilku okrętów  

w ojennych w ypow iedziały p osłuszeństw o. O kręty stoją 
w pierścieniu dzid! fonecznych, ażeby zapobiedz wszfci 
kim ewentualnościom .

Widmo głodu.
Tuła (W. A. T. K). W catej guhernii tu ls k ie  

a zwłaszcza w powiecie bogorodzickim  nieurodzaj jesi 
w tym roku tak w ielki, że  grozi m ieszkańcom  głód. 
G ubernator w ystosow ał od ezw ę, w której prosi 
o szybką pom oc dla n ieszczęśliw ych , którzy —  jak 
głosi odezw a —  m ogą stać  się  n iebezpiecznym i dla 
ludzi majętnych.

Odjazd W ittego.
Petersburg. (Tel wł.) W iite miał przed odjazdem 

dłuższą konferencyę z carow ą-m atką.
P e te rsb u rg . (TBK.) W itte wyjechał wczoraj za 

g ran icę; na dworcu kolejowym żegnało go kilku człon­
ków rządu i rady państwa, oraz poselstwa chińskie i ko 
reańskie.

Kom isya przem ysłow a.

W iedeń. (TBK.) Nieustająca komisya przem ysło­
wa załatw iła na wczorajszem przed i popoiudmowem 
posiedzeniu po dłuższej dyskusyi szczegółowej ustępy 
b, c, d § 104-go, dotyczące uczniów w przemyśle rę 
kodzielniczym. Poseł D oboszyński wyrazi! powątpiewa 
nie, czy cala spraw a kształcenia uczniów podpada pod 
kom D etencyę Rady państw a. Radc3 sekcyjny Fries ud 
powiedział że w myśl postanowień ustaw zasadniczych 
kwestya ta należy niewątpliwie przed forum Rao> 
państwa.

Upór Fejervarego.
B udapesz t. (Tel. wł.) i c jen a ry  wyiazit się w pry 

watnej rozmowie, te nie pozwoli się odwieść z raz 
obranej drogi za pom ocą manifestu.

M etropolita ks. Szeptycki w Rzymie.
Rzym. (TBK.) Papież przyjął wczoraj na audyen 

cyi gr.-łcat. m etropolitę lwowskiego ks. Szeptyckiego.
Ładny p oseł

Budapeszt'. (TBK ) Byty pc^eł sejmowy Horwath 
został shazany wczoraj za sprzeriiew lerzenie pieniędzy
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w kwocie 12 tysięcy koron na rok więzienia i 4  lat 
utraty praw obywatelskich.

S tra jk  w oźn iców  tram w ajo w y ch .
B aryka . (TBK.) W czorai rozpoczął się tutaj strajk 

W-źniców tram wajowych.
P o w stan ie  na K andyi.

Rzym. (TBK.) fAjencya Stefaniego). Z Kanei do­
noszą, że Izba Jeputow anycn wybrała trzech delegatów  
Jftórzy się udają do T herisso, w celu porozum ienia się 
z powstańcam i.

P o d ró ż  k s ię s tw a  A risugaw a.
G enua . (TBK.) Księstwo Arisugawa odjechał1 

wczoraj na parowcu pruskim  z pow rotem  do Japonii.
Z a to p io n y  o k rę t.

L izbona (Tei. wł.). N iemiecki parowiec „R egina", 
k ory przed kilKoma miesiącami zatonął u brzegów po 
iudniowo-afrykańskich, został wydobyty. Był on wyła­
dowany środkam i spożywczymi i m ateryałem  wojennym, 
przeznaczonem i dla floty rosyjskiej, stojącej na kotwicy 
na wodach M adagaskaru. Parow iec był ubezpieczonym 
na 100 tysięcy funtów.

Przygotow ania dla p oselstw  pokojowych.
B erlin . (Tel. w ł)  Z N ow ego Yorku do n o szą : ce- 

:m odcięcia obu poselstw  pokojowych od św iata ze­
wnętrznego zostaną urządzone specyalne salony, sypial­
nie i łazienki dla każdego poselstw a osobno w hotelu 
W entworth na wyspie Jersey.

Skoro tylko dojdzie do skutku układ pokoju, Ro- 
osewelt przed podpisaniem  protokołu wyda dla obu stron 
•wielką ucztę w W aszyngtonie.

P o ra ż e n ie  s ło n eczn e .
T oul (we Francyi). (TBK.) Czterej żc 'n ierze 116 

pułku p. doznali porażenia słonecznego; jeden z nich 
tm arł, tn e j  są  ciężko chorzy.

Wiadomości bieżące.
K p e s t r z e z e n l i .  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato 

ryam astronom . Politechniki) w d. 19 lipca D. r.:
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U w a g a ;  Zmienne zachm urzenie, popołudniu 
J szcz.

—  f  Elżbieta Skalska. P ogrzeb zasłużonej artystki 
odbvł się wczoraj o godz. 5 popołudniu z Zakładu dla 
nieuleczalnych przy ul. Kurkowej 4 3, na cm entarz Ł y­
czakowski.

Gdy w yniesiono zwłoki odśpiew ał chór „E cha“ 
pod Datutą p. Lustiga „Beati m ortui" M endelsohna, po­
czerń kondukt ruszył ui. Kurkową, Franciszkańską, O pata 
Hoffmana, P iekarska na miejsce wiecznego spoczynku. 
Rydwan żałobny pokryty był wieńcami, między innfm i 
od artystów  teatru  mieiskiego we Lwowie, od koleża­
nek, z K rakowa, od Amalii Kasprowiczowej i w. i.

O statn ią przysługę oddało Zmarłej liczne grono 
życzliwych i wielbicieli jej taientu, którzy pam iętają 
jes.zcze jej tryum fy na scenie lwuwskiej.

Między innymi szli w orszaku żałobnym  prezydent 
m iasta d. M ,chalski, radni mieiscy pp. prot". dr Rosz- 
kowsk. i Czarnecki, dalej prof. dr balasics, radca Praun, 
b. artysta  teatru skarbkow skiego p. łłe rtrich , Woleński, 
grono artystów teatru miejskiego z dyrektorem  Glich- 
sonem na czeie i w. i.

N a cm entarzu po odprawieniu egzekwi., chór 
„Echa" pożegnał Zm arłą pieśnią „W mogile ciem nej".

Zwłoki złożono w groDowcu obok zwłok jej męża 
Sp. T aaeusza Skalskiego.

Cześć Jej pamięci!
Z uniw ersytetu . D m a 17 bm na uniwersytecie 

tutejszym p, Mieczysław Skałkowski uzyskał stopień 
doktora praw.

—  P o św ięcen ie  lokalu Spółki tapicerów  i dekorato­
rów lw ow skich-odbędzie się we czwartek dnia 20 liDca 
■ 905 o godz. U  przedpoli, w lokaiu własnym przy ul. 
Jagiellońskiej 3.

—  Bursa polska w Tarnopolu podaje do publicznej 
w iadom ości, że w roku szkolnym 1905 6 przyjmie 70 
uczniów tak ze szkół średnich, seminaryuin nauczyciel­
skiego, jak szkoły wydziałowej i ludowej na całe utrzy­
manie, nadmieniając, Ze ubiegający się mają wnieść pro­
śbę do Wydziału Tow. Bursy Polskiej najpóźniej do 15 
'.e rpn ia  br. na ręce nauczyciela c. k. Seminaryurn W ła­
dysława O roszą.

D o prośby z podaniem dokładnego adresu należ)1 
-atączyć św iadectwo ubóstwa, m etrykę, ostatnie św iade­
ctwo szkołne i deklaracyę, płacenia i 6 k. miesięcznie.

Uprasz„ się Wielebne Duchowieństw o ob. rz.-kat. 
° ogłoszenie niniejszego konkursu swoim parafianom.

— K rycie dachów m ateryałam i krajowym i. Magi- 
:rai w  Tarnopolu złożył w ręce „C entralnego Związku 
Jbryuznego“ oświadczenie, że obcego wyrobu „eternitu" 

'hipku asbestow egoj do krycia dacnów używać nie 
Usuzie.

— W ydziai tow . m łodzieży  poi. „Z n icz"  w Bochni 
bnwziąt na posiedzeniu następującą uchwalę

„WoDec faktu dyscyplinarnego przeniesienia przez 
m,“jscową Radę szkolną okręgow ą dwóch nauczycielek 
1 Bochn; za czynny udział w pracy oświatowej zram ie- 

”  tow. , Znicz" w zapadłe kaiy powiatu, to w f|,Z n ic zu 
Y  ra i a swe najgłębsze ODurzenie. Takie bowiem postę­

powanie, będące dotychczas monopolem  jedynie rządów 
pruskich i m oskiewskich, zagraża pomyślnemu rozwojowi 
pracy ośw iatow ej w powiecie bocheńskim i jest targn ię­
ciem się na wolność obyw atelską nauczycielstwa lu­
dow ego".

Pojmujemy dobrze  oburzenie młodzieży, o ile fakt, 
który je wywoiał, jest pewn,, i prawdziwy. Wydaje się 
on jednak u nas tak niepraw dopodobny, że naieży ocze­
kiwać jakiegoś wyjaśnienia. Spodziewam y się, że wyja­
śnienie w krótce nastąpi.

—  W ęg ie rsk ie  T o w arzy stw o  K arpack ie  urządza co 
roku w ycleczk: specyalne dia kształcenia przewodników. 
O statnie zorganizow ało grom adną w ypraw ę w Tatry pol­
skie, w której uczestniczyło dziewiętnastu przewodników 
spiskich nod kierownictwem d r  Roberta Rotha.

Z gub iono . Kupiec z Janow a Leizor Richter zgubi! 
duży czarny pugilares zawierający 150 kor., odcinki od 
przekazów pocztowych i rozm aite kwity.

—  Z n a lez io n e . W ulicy Leona Sapieny banknot dzie- 
sięciokoronow y. —  N a pl. św. T eodora trzynaście klu­
czy na Żelaznem kółku.

—  Z bieg łe j żony  poszukuje Michał Urban włościanin 
z D enysow a ; m iała mu ona zabrać 100 koron i odje­
chała do Lwowa. Ahafia z Dubeltów  Urbanow a, liczy 
lat 20, jest m ałego wzrostu ubrana po wiejsku.

—  Z dom u rodziców  zbiegł trzynastoletni uczeń 
1 klasy szkoły wydziałowej, syn szlifierza Józefa Bednar­
skiego. Chłopak jest ubranym w m undurek szkolny, 
jest blondynem szczupłej pudowy ciała, włosy ma krótko 
ostrzyżone.

—  S re b rn y  k u b ek  zakw estyonowała wczoraj polieya 
w rękacn notow anego w pohcyi zarobnika Jana Kosze- 
linskiego. Chciał on kubek sprzedać w ulicy Cybulnej 
a gd) go przytrzym ano, tlom aczył się początkow o, iż 
kupił go na placu Krakowskim celem zarobku przy 
sprzedaży, w policyi jednak zmienił zeznania swe tw ier­
dząc, iż kubek znalazł w śmieciu na W ałach.

—  Sw ojska kultura. Mieszkańcy dom u 1. 40  przy 
k1. K ochanowskiego wylewają przez okna pomyje i nie­
czystość1 na głowy przechodni. W czoraj wieczorem obla­
no idącego z żoną inżyniera p. M. p  i zniszczono im 
suknie. Pan P. wniósł skargę do policyi.

—  S tra ż  pożarną wzywano wczoraj o  godz. 4 po­
południu do ognia kom inowego przy ul. jaotonow skich 
pod 1. 12.

—  Kronika policyjna. Służący Antoni Dobrzyniecki 
skradłszy miedziane naczynia na szkodę służDodawcy 
sw ego p. H rankow skiego, zbiegł ze stuzby. —  W domu 
pod 1. 3 przy ulicy Zielonej otw orzono witrychem przed­
pokój dr. Sobla i skradziono m ęską zarzutkę letnią
0 szarej jedwabnej podszewce, jedwabny parabol męski
1 dam ski. —  Kucharka W alerya K olares odchodząc ze 
służby u szynkarza Adolfa G riesa skradła żonie jego 
parę złotych kolczyków z perełkam i —  Służąca M arya 
M artyniuk dała do przechow ania kufer swój praczce 
Katarzynie Kunder zamieszkałej pod I. 17 przy ul. Ber­
ka. Po odebraniu kufra przekonała się, iż skradziono 
jej cztery sznurki korali wartości 400  kor. —  W resta- 
uracyi Mojżesza Brodingera przytrzym ano na kradzieży 
widelca z chińskiego srebra krawczynię M aryę Uhlarz- 
Jeden z goSci zauważył kradzież i zawiadom ił o niej 
restauratora, ten wybiegł na alicę za U hlarzową i ode­
brał jej widelec.

Q  B uczacz. S ą d  ś r e d n i o w i e c z n y .  Anna 
Gudz, nałogowa pijaczka, zam ieszkała w sąsiedniej wsi 
N agdrzance, sk iad ła swej sąsiadce kilka wiązek czosn­
ku. Naczelnik gminy znataztszy u G. kradziony czosnek, 
opił ją a następnie splótłszy z czosnku wieniec udeko­
rował mm spraw czynię i zaprowadził na dziedziniec ko ­
ścielny, gdzie ją do krzyża przywiązał Poniew aż to  
była niedziela, więc wychodzący z prym aryi ludzie, po ­
dziwiali oryginalny pomysł wójta.

P o ż a r  zniszczył dnia 14 b. m karczm ę i jedną 
zagrodę w łościańską w sąsiedniej wsi Żyznom ierzu. Po 
woderr. była nieostrożność służby karczm arza Fiiuen- 
bauma.

L o s o w a n i e  p o s a g u  im. arcyksiężniczki Gizeli 
odbyło się w tutejszem  starostw ie dnia 13 b. m. Zgło­
siło się 7 kandydatek, szczęście sprzyjało tym razem 
sierocie po obojgu rodzicach Katarzynie Huzarównie, 
która otrzym ała posag w kwocie 105 kor.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w tutejszem  gimna- 
zyum odbył się pod przewodnictwem  radcy p. Lewickie­
go w dniach od 6 do 14 lipca b. r. Do egzaminu 
zgłosiło się 25 uczniów publicznych i 5 prywatystów , 
Za dojrzałych u zn a n i: Burdowicz Mieczysław, Chrupo-
wicz Flawian, Gajowski Onufry, Heller Jerzy, Kałyniuk 
Bazyli, Kapuściński Zdzisław, Krukiewicz M.eczysław, 
Kuczer W łodzimierz, Langier Karol, Laskowski Czesław. 
Niebieszczański Wincenty, O rłowski Antom, Re.is Sew e­
ryn, Sapm Jakub, Szerzer Mendel (z odznacz.), Szymo 
nowicz Tadeusz, T arnaw ski Jakub (z odznacz.), Than 
O sias, Wiszniewski Stanisław, Zawałykuł Jan, Ze.m er 
Markus.. 6 uczniów reprobow ano na 6 tygodni, 3 zaś 
na rok. Przepełnienie w gim nazyum : D c klasy 1. tu­
tejszego gimnazyum zgłosiło się w lipcowym terminie 
140 uczniów przyjętych zaś zostało 80. Zachodź’ obec­
nie pytanie, co mają uczynić biedni rodzice, których 
dzieci nie przyjęto, rzekom o dla braku potrzebnych wia­
domości a właściwie dla braku miejsca w szkole. P a ­
nowie posłowie ziemi buczackiej, powinni upomnieć się 
u rządu o założenie w Buczaczu drugiego gimnazyum 
polskiego lub szkoły -ealnej, tem bardziej, i e  na budo­
wę drugiego budynku, pozostały fundusze zaoszczędzone 
na budowie obecnego gmachu gim nazyalnegu

Ż n i w a  w naszym powiecie już rozpoczęto. Wy­
datek spodziewany jest o wiele słabszy niż roku minio­
nego.

K o n f e r c n c y a  o k r ę g o w a  n a u c z y c i e l  
s k a  odbyła się w Buczaczu dnia 14 i 15 lipca b r 
W konferencyi wzięto udział około 150 osot> przybyłycl 
z całego powiatu. Jest to  pierwsza konfereneyu od lat 
12, w której wzięło udział cale naucz; cielstwo z po­
wiatu, dot>chczas na okręgi sądow e dzielone. Przed 
miotem oDrad były kw estye: zmiany podręczników
i uproszczenia nauczania ceiem prz> gotow ania substraiu 
dla krajowej konterencyi w październiku b. r. odbyć sic 
mającej.

ź m a r l l
We Lwow.e. Hipoli* Łuczyński lat 8ć 

/ W Krakowie: O. Micbar Gruszczyński T. J., misyo- 
narz ludowy, dzielny i żarliwy, nie tylko w Gahcyi ah- i 
po za jej granicam1 umarł w kraKowskiem kolegium w u  
roku życia, z ciężkim żalem rodzonego brata O. Ignacego, 
profesora fizyki w Chyrowie j wszystkich, którzy go bliżej 
poznali. Nowotwór .. trzewiach, pomimo udalej operacyi. 
przyczyną przedwczesnej śmierci. — Maryan Matula, były 
kierownik Księgarni spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, następnie właściciel księgarni w Rzeszowie, dawniej 
noszącej t.rm ę Pelara, lat 42.

W Csakathuru: Cenerał-porucznik Feliks hr. Orsini- 
Rosenberg.

W Kopenhadze: Jorgen Mailing, znany kompozytor, 
w 88 roku życia.

W Półwsiu zwierzenieckiem: Franciszek Ksawery Soł- 
tykowski, b. urzędnik akcyzy miej., lat 70.

W Sam borze: Feliks Sknlski emeryt kolejowy, w 67 
roku życia. ________

Strajk robotników budowlanych.
Nadzieje zakończenia strajku spełzły znowu na ni- 

czem. Ułożone na wczorajszern posiedzeniu delegacyi 
pracodaw ców  i robotników  w a r u n k i  u g o d y  n i e  
z o s t a ł y  p r z e z  z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  
p r z y j ę t e .

Zgrom adzenie odbyło się jak zwykle o godzinie 
4 popołudniu w hali muzycznej na pl. Powystawowym 
w obecności zastępcy szefa departam entu przem ysłowe 
go m agistratu sekretarza p. D anielskiego, jako reprezen 
tan ta władzy przemysłowej.

N a wstępie przedłożył p. Lisiewicz imieniem 
delegatów  robotników  warunki ugody postaw ione przez 
pracodaw ców .

W aiunki są następujące:
1. Dla m urarzy najzdolniejszych, pracującycn przy 

fasadach ozdobnych i trudnych sklepieniach za pełny 
dzień pracy ma wynosić najniższe wynagrodzenie 4 kor. 
20  hal., jednak z w ydatnością pracy według postanow ię 
nia cennika.

2. M urarze czeladnicy, zajęci przy trudnych skle­
pieniach, a pracujący z w ydatnością pracy według usta­
nowić się m ającego cennika, mają pobierać jako najniż­
sze wynagrodzenie 3 kor. 80  hal.

3. M urarze wyrabiający przy zwykłych m arach 
600  cegieł, luD 20  m. kw gładkiej wyprawy, albo 15 m. 
sufitu, m ają pobierać za pełny dzień pracy jako najniż­
sze w ynagrodzenie 3 kor. 40 hal.

4. M urarze, względnie robotnicy niekwalifikuiący 
się na razie do pracy z tych trzech kategoryj, ma,ą 
pobierać za pełny dzień pracy najmniej 2 kor. 60 h.

5. Cieśle ukwalifikowani, pracujący w warszta 
tach, przy schodach, w erandacn ozdobnych, lub balko­
nach, umiejętnie heblowanych robotach, rr.aią za pełny 
dzień roboczy pobierać 3 kor. 60 h.

6. Cieśle, Dracuiący tylko przy wiązaniach dacho 
wych, m ają pobierać za pełny dzień pracy 3 kor.

7. Cieśie, mniej ukwalifikowani, z mniejszą wy 
datnością pracy, ma,ą pobierać za pełny dz.eń pracy 
2 kor. 40 h.

8. Cieśle pomocnicy, zajęci przy belkowaniu i pod 
rzędniejszych innych robotach, w pełny dzień pracy pc 
bierać mają najmniej 2 kor.

Roboty po „fajrancie" w ynagradza się 25 proc. 
za godzinę w stosunku do płacy dziennej.

Dla pom ocników budowlanych ułożono następują­
ce propozycye:

1. Pomocnicy budowlani, zarabiający w apno (gra- 
cownicy), mają pobierać najmniej 2 kor. dziennie.

2. Pom ocnicy, noszący W'apno w putniach lub tra ­
wersy i ciosy, poł lerać mają 2 kor. dzennie, a zajęci 
przy innych robotach 1 kor. 80 hal. i 1 k 60 hal.

Robotnicy, zajęci przy zarabianiu betonu i ubija­
niu 1 kor. 80 hal. Kobiety, noszące wapno 1 kor. 3u 
hal. dziennie.

W szystkie powyższe pozycye dla pomocników i 
pom ocnic dotyczą tylko mieiscowycn robotników.

W ywiązała się burzliwa dyskusya. Przem aw iało 
kilkunastu mówców, przemawiając nam iętnie przeci, 
przyjęciu tych warunków.

W rezultacie u c h w a l o n o  r e z o 1 u c y ę, wy-  
r a ż a j ą c ą ,  ż e  z g r o m a d z e n i e  z o b u r z e ­
n i e m  o d r z u c a  t e  p r o p o z y c y e  p r a c o d a w ­
c ó w ,  musi uważać je jaKo prow okacyę i u c h w a l a  
s t r a j k  d a l e j  p r o w a d z i ć .

W toku ayskusy. wyłoniła się kwestya miejsca 
zgrom adzeń strajkujących. Strajkujący nie chcą zgrom a­
dzać się na placu Powystaw ow ym  i żądają miejsca na 
zgrom adzeń,a w' mieście. Podnosiły się życzenia, aby 
zgrom adzenia odbywały się na placu Strzeleckim lub 
w Rynku.

Pow stała przytem  burza i zanosiło się już na 
olbrzym ią awanturę. Po druzszym przeciągu czasu zdo 
łano jednak burzę uspokoić, poczerń uchwalono wysiać 
dziś rano do prezydenta m iasta deputacyę, złożoną z 4 
robotników , z prośba o wyznaczenie jakiegoś miejsca 
w mieście na odbywanie zgrom adzeń strajkujących.

Po zgrom adzeniu odby! się zwykły pochud przez 
m iasto, w którym  wzięto udział okH o 3 0 u i robotników. 
Pochód zakonczyra przem owa je jn eg o  z  rep eztntan-
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tów  partyi socyalno-dem okratycznei, p. Melenia, pod 
pomnikiem Mickiewicza, M ówca podnosząc jeszcze raz, 
że propozycye pracodawców są prow okacyą robotników , 
wzywał do spokojnego wytrwania w strajku, pizyczem 
podniósł, że odpow iedzialność za ewentualne zaburzenia 
spaaa na pracodaw ców .

*

N astrój wśród strajkujących jest bardzo burzliwy.
0  niektórych warunkach, jak n. p. o p o d z iJe  robotn i­
ków na kategorye, nie chcą naw et słyszeć. Jedno z naj­
główniejszych żądań, od k tórego nie chcą oJstąp ić , jest 
żądanie minimum w następującej fo rm ie : minimum pła­
cy ukwalifikowanego m urarza ma wynosić 4 ko r . dzien­
nie, minimum płacy cieśli 3 kor. 90 hal., pom ocników 
budowlanych 2 kor. 60  hal., kobiet 1 kor. 80  h.

W chwili obecnej s y t u a c y a  s t r a j k o w a  
p r z e d s t a w i a  s i ę  b a r d z o  g r  o  ź n 1 e,

*

Wczoraj zdarzyto się znowu k i l k a  w y p a d ­
k ó w  g w a ł t u ,  p o p e ł n i o n e g o  n a  r o b o t n i k a c h  
p r a c u j ą c y c h ,  jakkolw iek nie byli robotnikam  i bu­
dów lanymi.

1 tak około godziny 3 popołudniu na ulicy Het­
mańskiej kilkunastu strajkujących napadło na robotnika 
tramwaju elektrycznego, zajętego Dzy zakładaniu kabla
1 chcieli go z sobą zabrać do sw ego stow arzyszenia. 
D opiero pod ochroną policyi mógł dokończyć roboty.

W jednym z dom ów przy ul. Leona Sapiehy do 
prywatnego mieszkania, gdzie dozorca domu był zajęty 
naprawą pieca, w padła rano g iupa robotników , którzy 
dozorcę poturbowali i zabrali mu narzędzia. Z napadu 
lego wywiązała się w parę godzin później ogrom na 
aw antura przy ul. O ssolińskich. O to  przypadkowy widz 
napadu w ul. Leona Sapiehy ukończony akadem ik p. S. 
poznał w grupie robotników , stojących na ul. Ossoim  
kich, spraw ców  napadu, a trzym any przez jednego 

■/. nich m łotek jako zrabow any u napadniętego stróża. 
Zwróciwszy się zatem do tego robotnika, zwrócił mu 
uwagę, że robotnicy, jeżeli już nie pozwalają pracow ać, 
nie powinni przy tern kraść. N a te słowa robotnik 
znieważył czynnie p. S ., inni zaś rzuciii się nań, bijąc 
go laskami. P. S. schronił się do pryw atnego m ieszka­
nia przy ul. Chorążczyzny 1. 26 , r o b o t n i c y  z a ś  
o b i e g l i  t ę  k a m i e n i c ę ,  u z b r o j e n i  w l a s k i  
i d r ą g i .  D opiero zawezwana telefonicznie poiicya 
uwolniła p. S. od oblężenia.

bez napisów. Jedno, jedyne pism o, umieściło artykuł, 
poświęcony rocznicy królobójstw a. Jest to  o rgan  sióstr 
D ragi. Reszta dzienników milczała zupełnie.

R o z m a ito ś c i.x R ocznica k ró lo b ó js tw a . Z B iatogrodu piszą do 
jednego z dzienników niem ieckich: Rocznica zam ordo­
wania króla A leksandra i królowej D ragi, przeszła 
w tym roku prawie niepostrzeżenie. W kościele św. 
.Drka, gdzie pochow ana jest para królew ska, odbyło 

się skrom ne Requiem, urządzone przez rodzinę D rag ' 
W nabożeństwie uczestniczyli wyłącznie krewni. Królowa 
Natalia kazała przez sw ojego adw okata, O reskow icza, 
złożyć dwa w ieńce: jeden na grobie A leksandra, drugi 
na mogile ks. Michała, zam ordow anego przed 40  laty. 
Na wieńcu dla Aleksandra był nap is; „Mojemu syno­
wi —  m ęczennikowi". S iostry Dragi złożyły 4 wieńce, 
a to  • dla Aleksandi a, dla D ragi i dla dwóch braci Lu 
niewiczów. P odobno na wieńcach tych miały być napi­
sy, wielce obraźliwe dla rządu dzisiejszego, lecz pome 
waż ogrodnicy nie chcieli lub nie mieli odw agi um .t 
ś-ić na wstęgach słów obelżywych, wieńce pozostały

Po zamknięciu numeru.
P o żar. Po godzinie trzeciej w nocy, wybuchł przy 

ulicy św. Anny pożar, kozm iaiy klęski na razie nie­
wiadom e. _ _ _ _ _

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlow ych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :  40
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 40"—  do k. 41 •— .
Tendencya: stała.
C u k i e r :  Kafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K 70-—  ao  — •— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. 71 ■— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natycnm iastow ą z W iednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  *— d o — ’—  beczkami, 
do — •— .

Tendencya. spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hne w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36*50 do K. 37 20. W beczkach 
K. 39-10 do 41-55.

Tendencya: spokojna.

W ied eń : d. 20 lipca. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oolig p. 
z r. 1880 3 proc. 304-— , Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 302-— , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m, k. 4 proc. 2 7 0 -— , W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 267-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 103-— , b) bezprocentow e- 
BudapeszteńsKie (Basilica) 5 zł. 2 6 '— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przenr. po 100 zł. 477*— , Clary zł. 40, 
m. k. 156"— , Dożyczka m. łnsbruku 25 zł. 78-25, Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 8 -25, Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 66-— , Ofen 40 zł. 170-— , Palffy 40 zł. m. 40 
175"— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 55"— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 35*50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62-— . Salma 214  zł. m. kon. 7 4 — , 
Pożyczka saicburska 142 40, zł. Tureckie oblig prem . 
kolej po 142-— fr. 145 75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 536 — .

0

P aryż, d. 20  lipca. T>-zy procent, renta 99"37 
30-95.

B erlin, d. 20 lipca. Banknoty austryack’e 85*20 
Spirytus — -— .

F ra n k fu r t, d. 20 lipca. Austr. kred. 2 0 6 ‘70, 
Discorito — "— , Laura — , Koleje państwowe 
18914 0 , Aipiny — •— . U sposobienie:

D ep esze z ta rg u  p ien iężnego.
1V te d e ń . 20 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłrdu kredy­
towego 657-75 Akcye wągier. Zakładu kiedvt 773-—, Akcye 
Anglo banku 308-25, Akc>e UnionbankL .540-—, Akcye Lan- 
derbanku 44350, Akcye Bankvereinu 650—. Akcye Boden 
credit 1022 — Akcye gal. Banku hipuiecznego 550-—, Akcye 
kolei państwowych 669—, Akcyejkolei południowej 86 — 
Akcye Tramway A. —-—. B. — •—. Akcye kolei Elbethal,

443'50, Akcye kolei połn. 5810-5850, Akcyi kolei cze-i. 
5821—, Akcye Aipiny 523-50, Akcye Rima Muranyi 544 5; 
Akcye Prag Tow. żel. 2645- Akcye Faoryk. broni 542 
— , Akcye turecKie tytoniowe 362 50. Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 935"—, Oblig. węg. ind. 96'75, Renta ma­
jowa 100-30, Austr. Renta koronow a 100-40 Węg. Renta ko ­
ronowa 96'40, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 100"10, 4 r roc 
listy Banku hipoteczn. 99-—, 4Vs proc. listy Banku hipot. 
101'90. 5 proc. listy Banku hipoteczn 112-—, 4 proc. listy 
Banku kraj.100-—, 4Vs proc. 'isty Banku kraj. 10210, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukrai. —•—, Gbligarye p ro f ; 
nacyjne 100-10. 4 pro. Gal. poż. sraj. z 1893 r. 99'75,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 99-—, Losy tureckie 142’—. Marki 
il7'45, Ruble 253'—, Kredyty —'—, Aipiny —"— Węgier', 
kred. —•—, Unionbank —•—, Koleie. ■■

Usposobienie słabe pod wpływem węgierskich do­
niesień. Kursy spadają.

B e r l in ,  20 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem
giełdy: Kredyty 20o-40, Staatsbahny '43"— Discontn Co- 
mandit 189 50, Berlin. Tow. handl i67*75, Laura 260'75, Bo- 
humery 252 50 Kolej połuun. w schodnio-prtska —*—. Ru­
bel za gotów kę 216'—, Kolej #arsz.-wied. 125T0 Kolej mo­
rza śródziemnego —* —, Kolej M eridionrina 152 60, Losy 
tureckie 13526, Renta w łoska —.—, „Harpener" kopalnia 
węgla 21875, Kolej M arenbuig-M iaw ka —*--, Konsolidr- 
cye — *—, Lomoaidy 18*25, Kolei Henry 120'80, Niemiecki 
bank narodowy 128 90, Kanada Proferred 151-—, Akcye że- 
glugi łizmburskiei 158-10, Kurs warszawski — , Huta
„Donr.ersmark" 262’10.

F r a n l i f f u r t ,  d. 20 lipca. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka-renta papierowa - •- . Austr. renta
srebrna 101’ - /A u s t r .  renta złota 101-55 Austr. aiccye kre­
dytowe 20690, Staatsbaliny 143-80. Lombardy 18-20, 4-proc. 
austr. renta koronowa 100350.

Tendencya: stała
P a r y ż . d. 20 iipca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. rem a francuska 99 37, 4 proc. renta w łoska —•— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 90-90. Losy tureckie 132 — 
Nuwe tureckie ConsoL - —, Ottom any 597’— Deber 
416-— Chartered 48‘—, Rio-Tinto 1 6 - - Renta turecka C. 
—•—., Renta turecka B. — , Lancaster —*—, Renta bnł- 
garsk a —•—, Renta grecka —'—

Tendencya:
Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t  19 lipca. Pszenica na kwiecień 1905 r 
od —'— do —' - ,  Pszenica na maj od —'— do — —. 
Pszenica na październik od 1556 do 15’58. Żyto na kwie­
cień 1905 r. od 16‘12 do 16‘14. Ż \tc  na październiK od 12 72 
do 1274, Owies ..a kwiecień iy05 r. od — do —‘— 
Ow .es na październik od 1P40 do 11’42, K jkurudza na maj
i905 10'74 do 10'fó, kukurudza na lipiec od — d o  ,
kukurudza na wrzesień od —- - do —.—, Rzepak na 
sierpień od 24'30 do 24'50 

Pogoda: deszcz.

W Administracyi „Słow a Polskiego" jest do nabycia 
dzieło:

Karol Seignobos

Daieje polityczne — .... 
=  Europy -współczesnej.

Rozwój stronnictw  lform  politycznych (1 8 1 4 — 1900). 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10’40, dla p re n u ­
m e ra to ró w  „S łow a P o lsk ie g o 14 kor. 7 50. 2450

ty g o d n ik  ilu stro w a n y  d la  lr d n
„©•tCSEU&SJL" kosztuje wraz z przesyłką poczto­

wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1 kor. 
ż L d r e ^ : Ltuów, ul. K o p e rn ik a ,  9. "iRa 

—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  ks tążecz lię  z zakresu  

h isto ry i, p o i;ty k i  i gospodarstw a  913.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 18-go lipca 1905 r. 

obliczone za 11)0 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O g ó ln y  dlngr p a ń s tw a . °/o
z 3 , 4 / o  konwert. ) maj—listopad . .
o /  j wolna od pod. ) styczeń—lipiec . .4 ‘/o
% B i w banknotach, luty--sierpień . . ¥ is
—.2  '  w srebrze, kwiecień—październik . 4*/s 
Losy z roku 1860 „ 500 zł w. a. . . 4

„ 1860 „ 100 zł. w. a. . . 4
„ „ 1»64 „ 100 zł. w. a. . . —
„ „ 1864 „ 50 zł. w. a. . . —

L,. iv zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
lijiijr  p a ń s t w a  k«-aj«»w K o r o n n y c h  

w radzie państwa reprezentowanych. 
\u str. renta złota wolna od podatku . . 4

„ w wal. kor. wolna cd pod, 4
,, inwest. wolna ou pod. . . . 3'/2

O b lig a c je  K o le io w e .
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .

:es. Elżbiety w ..łocie w. od pod.
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola L u d w ik a ................................

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . 
O b lig a c y e  p ie r w s z e ń s t w a  K o le jo w e .  

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes Em. 1885 200, 1000, 5000 zł . 4

„ 1895 400, 2000, 10000 k. . 4
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr. . . . . .  4
„ Lwów.-Czerii.-Jausy Em 1894 . . 4

W lug p a ń s tw . K ra j. K or . w e g ie r .
Węgierska renta z ł o t a ..........................................4
W ąg. renta w kor. wolna od podatku 4
w ęg. renta w kor. wolna od podatku . . 3Va
V ąg. pożyczka premiowa po 100 zł. . —

„ 1) „ M 00 z ł...................
V.\;g. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i 3lav> obligacye nropin w. a. . . 4Va 
Węgierskie obligacye kip . . . .
Kroacyi i Stawói ii oblig. hip....................

In n i p u b lic z n e  p o ży cz K i.  
F’ożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 .

-Oblig. prop B u k o w in y .........................

. 4 

. 4 
,5 ’ . 
. .4 
. 4

phua żądają
10055 10055

10030 I00'5o
10090 10110
10090 101,10
15675 15875
191 - 193 -
29350 29550
29350 2955"
2 9 4 -

|
2 9 6 -

I
|

11935
1

11955
100J45 10065
92951

9315

10070 101,70
11875 119.75
12830 129.30
10060 101 <60
100,65 101:65

1
10045 105:25
10070 10170
10120 102-20
10010 101 10O 

O
 

O 
O 101j50

1
9660 9680
9600 96,80
8755 87,75

21875 22075
216:25 21825
168)50 168&0
101 - 1021—
9630 9730
9i 501 9850

1 1 
99*5C 10o!50

| 102151 10350

Gal poz. kra,, z r. 1893 . . . .  . 4
Gai. obi. prop. z r. 1889 . . . 4
Pożyczka miasta Lwowa z r 1900 . . . 4yS

z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892. . . 6
L is ty  z a s ta w n e .  (Oblig hip. i ljsty dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. 4
Buków. zakł. kred. ziemski

4
5 
4

. 5

. 4‘ 2 
4 
4 
4 
4

. 41/2 

.’ 4

. 5

. 41 / 2 
4 
4

. 4

Gal. akc. b. li. z 10°/o pr. 1. w 39Va l.
„ los. w 50 lat w. austr.

„ „ „ los. w .50 1 w. koron.
„ „ los. w 60 lat . .

„ Tow. kred. ziem los w 5o lat
„ los. w 41 lat .
„ dawn. emis. .

Banku kraj. dla Gal. i Lod w 5 l'/s  1.
„ „ „ zwr. w 57‘/2

„ „ oblig. komun 2 emis. . .
3 e. L w 42 

„ „ „ 4 e. 1. w 45
„ „ „ kol. 1. w. 57*/s 1. -

Austr, w ęg. Banku los w 80 1. w. austr.
„ „ „ los w 50 1 w. koron. 4

O blisraeye z p ia w e in  p ie r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces. Ferd eni. z r. 1886 . . 4

„• Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10'Vo 4
1884 . 4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 . . 3J/a
„ ,  „ „ 1S78 . . 5
„ „ „ „ 1887 ...............................4

L o sy  p r o c e n t o w e  t sztukę),
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3 

„ „ „ „ „ 1889 po ICC zł. 3
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. banku hip, pr. 1. : po 100 zł. w. a. 4 
Pożyczka serbska prem. po MO f r . . . . 2

L o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a. 
Clary po 40 zł. m. k . . . . . . .
Pożyczka m. łnsbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

prem. m. LuDlany po 20 zł. . . . 
Ofen (Buda gm. m.j po 40 zł. w. a. . , .
Palffy po 40 zł m. k.............................................
Czerw, krzyże austr. tow  po 10 zł. . . .

99j25 
>965 

lOljlO 
98*50 

12180 
117,j6C

99(80 
101-50 
99ilU 

112 —
100*75 
10140 
9S- 
9956
99 (A)'i 
yy 75,j

101-60
99)50:

10.£
9940 
99,25. 

10075: 
10135

I
10105 
94 40

100 
92j80 

112: 
100 -

100|25
10065
102.10
9950

12280
11860

100
102
100

10175 
10240 
100 —  

10055

7=
107 oO
100.50

102.50 
100140 
10025 
10175 
102-35

j
102 05 
95'40 

101 -  

93«0 
113 
101

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł......................
ł undacyi aicyks. Ruciolfa po lu zł...................
Salma po 40 zł. m. k.............................................
Pożyczka miasta Salzburg." po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr.  .....................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3°/o) obligacye piem iowe ( 1880 

pre- t 3°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 , 
miowe I 4% pożyczki pr. węg. Bunku hip. 
A K cy e  Iprzedsiębiorstw  transportowych).

Buk. kol. lok. asc. pierw. 200 zł.......................
„ „ „ akcye zakład 200 zł...................

Kolej półn. ces Ferdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Klepaiów-Jaworów 4°/c . . .
„ wschodn. gai. lpkal. 200 zł . .
„ państwowych 200 zł. — 500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł.........................

A h c y e  b n n K O w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . . 
Peszt. Banku handl. luOO K. . . . .
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 Ko-...............................
Galic. 3anku hnotecznego 400 Kor. . . . 
Galic. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 4U0 Kor. . •
Banku Austro-węg. 140u ...............................
ęzesk. Banku Z ' . ązk. 2u0 Kor . . . .
Źivnostenska banka 200 Kor...............................

A ltc y e  (przedsiębiorstw przemysłowych).
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor..........................
Schocinicy 500 Kor..................................................

w  ik s i e .  (Czeki, dewizy krótkoteim in.). %  
Berlin i niem m bank za 100 marek. . . 3 
Londyn za 10 funtów szter. . . . .  2Vs
Daryż za 100 fr.........................................
F etersburg i Warszawa za 100 rubli 
Włoskie Danknoty za 100 lirów . .

W a lu ty .
Dukat cesa rsk i.........................................
20- f r a n k ó w k a .........................................
20- m a r k ó w k a .........................................
Suweryn angie'ski zł.........................
Niemieckie banknoty za 100 marek , 
Włoskie banknoty za lir tOO . . , 
Ruble banknoty za 100 rubli . .

. 3 
57s 
. 5

35 5U 
62

74
141 75

71

4ć

446|—
478—

58?( — 
394 — 
583 -  
373 — 
3 9 2 -

41175
i

30775

2865—

78U'50 
550

450-25, 
1636— 
247|— 
246 —

914— 
636 —

11713;., 
240i 15 
95153

95

11
19

3650
66—

77/0
142,75

73—

48--

5860 -  
404- - 
68480 
376— 
400 -

41375
i

30975

2 8 7 5 -

78150 
552— 
200  -  

45 , 25 
1646-
247.50 
247-—

9 2 4 -
6451-

117.51 
24035

95,ó«

95(70

2348
23

117
95

253

\ p
19d|
23-^
24i04
117<̂95

Odpowiedzialny red a k to r: Jó z e f  Ziem biński.
Z drukarni „Słow a P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem S pó łk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręttą.
Papier z *abryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


